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Na dobrei drodze
Niema gorszej rzeczy w polityce go­

spodarczej, jak kreślenie pewnych pla
nów, które beznadziejnie czekają na wy­
konanie. Plan budzi wówczas takie czy
inne nadzieje wśród zainteresowanych
grup społeczeństwa, a życie idzie własną
koleją i urąga planowi.

Otóż nie można tego powiedzieć o no­
wym planie polityki rolniczej na rok go­
spodarczy 1935/36. Od czasu uchwalenia

tego planu upłynęło ledwie 3 miesią­
ce, już jednak ten krótki okres czasu po­
zwala stwierdzić, że zawarte w nim

wskazania nie pozostały na papierze, że

są wprowadzone w życie i przynoszą

spodziewane rezultaty.
Przypomnijmy, że podstawową wy­

tyczną nowego planu było przesunięcie
nacisku polityki interwencyjnej ze zbóż
na artykuły hodowlane. Rządowi cho­
dziło o to, aby podnieść dochód wsi przez

zwyżkę cen tych ostatnich artykułów,
stanowiących podstawowy produkt dro­
bnego rolnictwa. Przesunięcie to po­
ciągnęło za sobą konieczność ogranicze­
nia kosztownej i mało skutecznej —jak
się okazało w praktyce — akcji inter­
wencyjnego skupu zboża. Część środ­
ków, zużywanych dotychczas na skup
zboża przez Państwowe Zakłady Prze-

mysłowo-Zbożowe, przeznaczona została

na akcję podniesienia cen produktów
hodowli.

Zgóry można było spodziewać się, że

przy takiem postawieniu sprawy ceny
zboża ulegną przejściowej zniżce, to też

dla złagodzenia i powetowania tej zni­
żki rolnictwu przewidziano w planie
zmniejszenie obciążeń podatkowych, od­
roczenie niektórych płatności rolni­
czych, podniesienie cen gryki, strączko­
wych i nasion oleistych, oraz szereg

innych środków zaradczych.
Znajdujemy się właśnie w pierwszym

okresie działania tego planu. Zamierzo­
na przez Rząd zwyżka cen produktów
hodowlanych wydała poważne rezultaty
w zakresie cen świń i mleka. W niektó­
rych okolicach kraju cena wieprza ży­
wej wagi wzrosła z60gr. na 1 zł. za ki­
lo, za mleko zaś rolnik przeciętnie otrzy­
muje dziś 8gr. za litr, zamiast —jak do

niedawna — 5 gr. Podniosły się też w

cenie inne artykuły rolnicze, jak gryka
i strączkowe.

Można przjrpuszczać, że nie we

wszystkich okolicach kraju zwyżki te

są dostateczne. Powszechnie też wiado­
mo, że zwyżka cen w miastach poszła
wyżej, aniżeli zwyżka cen u rolnika, to

też trzeba pracować nad usunięciem tej
nowej nierówności. Nie zmienia to jed­
nak w niczem rzeczywistości, że zgodnie
z zamierzeniami nowego planu część do­
chodu rolnictwa, uzyskiwana ze sprze­
daży wyżej wymienionych artykułów,
poważnie podniosła się i że w miarę dal­
szych wysiłków powinna jeszcze wzra­
stać.

Spadła natomiast cena zboża. Wydaje
się jednak, iż w zakresie cen zboża prze­
szliśmy już chwilę najgorszą. Wprowa­
dzone przez rząd ulgi podatkowe i za­
wieszenie egzekucyj na wsi, w połącze­
niu z kredytem zaliczkowym pod zastaw

zboża i z budzącą się wśród rolników pe­
wną słuszną zawziętością w kierunku

niesprzedawania żyta po niskiej cenie --

spowodowały już w ostatnich dniach po­
prawę ceny. Żyto znów zwyżkowało i

obecna jego cena giełdowa wynosi oko­
ło 12 zł., a więc o 2 zł. więcej w porów-
wnaniu z pierwszemi notowaniami no­
wych zbiorów.

Oczywiście dalsze ceny na rynku zbożo­
wym zależeć będą od tego, czy rolnicy wy­
trwają w ograniczaniu podaży zboża.

Wydaje się, iż ograniczenie tej podaży
będzie możliwe, utrzymująca się bowiem

zwyżka cen produkcji hudowlanej i

wprowadzone przez Rząd ulgi sprzyjają
pokryciu pilnych płatności rolniczych
ze sprzedaży innych niezbożowych pro­
duktów gospodarstwa.

W ten sposób można przypuszczać,
że jesteśmy na pomyślnej drodze w pra­

cach nad poprawą położenia wsi. Można

też spodziewać się, że po zakończeniu

okresu wyborczego i zebraniu się nowe­
go Sejmu, prace nad poprawą położenia
wsi będą mogły być rozszerzone.

Dalszym bodźcem w kierunku tej po­
prawy stać się może m. in. wysunięta
przez ,,Gazetę Polską" w Warszawie

sprawa obniżki taryf kolejowych, które

w stosunku do cen towarów rolniczych
są nadmiernie wysokie. Jeśli obniżka ta

zostanie przeprowadzona, powinien na­
stąpić wzrost spożycia artykułów rolni­
czych, a więc poprawa położenia rolnic­
twa doznałaby dalszego wzmocnienia.

J. R -skL

Decydujące chwile w w alce
o puhar Gordon-Bennetta

Sześć batonów wylądowało - Mgliste wiadomości o lądowaniu dalszych pięciu -

Gdzie są balony polskie!
Otrzymane dotychczas drogą telegra­

ficzną i radjową doniesienia o locie wzgl.
lądowaniu balonów, biorących udział w

zawodach o puhar Gordon - Bennetta,
mimo swej chaotyczności, dają już pe­
wien obraz sytuacji. Balony rozleciały

macyjny, choć również wysoce niekom­
pletny. W edług tych ostatnich doniesień

wylądowało już ogółem 11 balonów, o

pięciu z nich jednakże brak jakichkol­
wiek bliższych danych.

Lądowanie odbywało się częściowo na

.%' Balon ,,Kościuszko" pilotowany przez kpt. Hynka i por. Pomaskiego.
się wachlarzem, którego jeden brzeg do­
tyka Bałtyku, drugi zaś zbliża się do

morza Czarnego. Większość balonów le­
ci nad terytorjum Rosji i Ukrainy sowie­
ckiej.

W poniedziałek napłynęły jedynie
wiadomości i to bardzo skąpe o lądowa­
niu w pobliżu Rygi balonu niemieckiego
,,Deutschland". Dzień wczorajszy przy­
niósł znacznie obfitszy materjał infor-

terenie Łotwy, częściowo zaś na Biało­
rusi i Ukrainie sowieckiej.

Poniżej podajemy poszczególne depe­
sze w porządku chronologicznym.

,,ZURICH HI" I ,,DEUTSCHLAND*.

Ryga, 17. 9. (PAT.) Wczoraj późnym
wieczorem w gminie adazskiej powiatu
ryskiego wylądował balon szwajcarski
,,Zurich III", kierowany przez dr. Til-

genkampa i por. Michela. W edług wyja­
śnień lotników, lądowanie nastąpić mia­
ło z powodu wyjątkowo zlej pogody. Po

starcie warszawskim lotnicy zagnani zo­
stali do Estonji. Wczoraj rano wiatr się
zmienił i balon cofnięty został do Kow­
na. Tam znów nastąpiła zmiana kierun­
ku wiatru. Balon poszybował w okolice

Dyneburga, a stamtąd w kierunku pół­
nocno - wschodnim. Wieczorem lotnicy
stracili orjentację i postanowili lądować.
Lądowanie odbyło się pomyślnie na po­
lu, zasianem koniczyną. Dziś na miejsce
lądowania wyjechali przedstawiciele ło­
tewskich władz policyjnych, aby zaopie­
kować się lotnikami.

Niemieccy lotnicy, którzy wylądowali
wczoraj na balonie ,,Deutschland" w Ke-

mernie pod Rygą, opowiadają, że stra­
cili orjentację. Lot balonu odbywał się
pomyślnie, natomiast lądowanie połą­
czone było z dużem niebezpieczeństwem,
groziło bowiem zaczepienie się gondoli o

wystający komin fabryczny. Lotnicy
wprost cudem uniknęli katastrofy, opu­
szczając się do lądowania z wysokości
2.000 mtr.

,,ALBERT HILDEBRANDT".

Moskwa, 17.9. (PAT) Balon niemiec­
ki ,,Albert Hildebrandt", pilotowany
przez Bertrama i Prehma, wylądował
wczoraj o godz. 19,30 na skutek ulatnia­
nia się gazu w wiosce Dulebnia w pobli­
żu Kliczewa (między Mohylowem a Bo-

brujskiem). Obaj piloci czują się do­
skonale.

,,BRUXELLES" I ,,LORRAINE".
Warszawa, 17. 9. (PAT) Balon belgij­

ski ,,Bruxelles" lądował wczoraj o godz.
15.45 o 12 km od miejscowości Lubicz

pod Homlem.

Balon francuski ,,Lorraine" lądował
wczoraj o godz. 21,25 w miejscowości
Kostiukowicze, 120 km na wschód od

Bobrujska.

,,U. S. NAVY”.

Mińsk, 17. 9. (PAT) Agencja Tass do­
nosi, że wczoraj wieczorem w rejonie
Mozyrza wylądował balon amerykański
,,U. S . Navy", pilotowany przez Orvillera

i Tylera.

PIRĆ DALSZYCH BALONÓW
O NIEUSTALONYCH NAZWACH.

Moskwa, 17. 9. (PAT) Według niepo­
twierdzonych dotychczas wiadomości,
w okolicy Czernihowa wylądowało wczo­
raj 5 balonów.

6

Gdyby ostatnia wiadomość, dotyczą­
ca lądowania pięciu balonów pod Czer-

nihowem, znalazła potwierdzenie, wów­
czas brak byłoby wiadomości jedynie
o ostatnich dwóch balonach, z których
jednym jest wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa polski balon ,,Kościusz­
ko", pilotowany przez kpt. Hynka i por.

Pomaskiego. Zresztą co do losów

wszystkich trzech naszych balonów nic

narazie powiedzieć nie można, gdyż na-

deszłe wiadomości nie zawierają o nich

żadnej wzmianki.
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Zamiast konkretnych wniosków -

ogólnikowe sugestie
Przed zakończeniem prac komitetu pięciu

Genew a 17. 9. (PAT). W ciągu całego dnia

dzisiejszego obradował komitet pięciu na*d
znalezieniem pokojowego rozwiązania sporu
włosko - abisyńskiego. Narady toczyły się
nad sprawozdaniem podkomitetu, złożonem

komitetowi dziś ran**. Pierwsza część spra­
wozdania, zawierająca analizę memorjału
włoskiego i odpowiedzi abisyńskiej została

przezkomitet pięciu zatwierdzona.

Co do drugiej części, zawierającej kon ­
kretne zalecenia reform w Abisynjipod kon­
trolą Ligi N'arodów, ujawniły się w łonie
komitetu pięciu pewne różnice poglądów.
M. in. wysunięto zastrzeżenia, że zalecenia

te wykraczają poza ramy dozwolone przez

sam fakt należenia Abisynji do Ligi Naro-

dów. Po dyskusji komitet pięciu postanowił
nie ujmować swoich propozycyj w formie o-

kreślonych zaleceń, lecz nadać im Jedynie
formę sugestyj, mających służyć za podsta­
wę do dyskusji.

Sugestje, jakie p. M adariaga m a przed­
stawić obu stronom nie będą zawierały prak
tycznych decyzyj co d o narodowości osób,
które mogą być powołane do przeprowadze­
nia reform w Abisynji. Sprawa personalne­
go udziału Włoch w kontroli Ligi nad Abi-

synjąpozostaje więc narazie otwartą. Propo­

zycje wyłączać mają Jakąkolwiek wojskową
i polityczną kontrolę w Abisynji, ogranicza­
jąc siędoreform administracyjnych, gospo­
darczych i społecznych. Ideą przewodnią
propozycji ma być stworzenie za zgodą ce­
sarza Abisynji szerokiej podstawy dla roz­
w'oju cywilizacji w kraju i usunięcie stanu

niebezpieczeństwa zarówno dla cudzoziem­
ców, pracujących w Abisynji, jak i dla gra­
niczących z nią kolonij włoskich.

)V kołach Rady Ligi nie przypuszczają,
aby propozycje te mogły stworzyć nową lep­
szą sytuację.

Szumowiny społeczne w szeregach
Stronnictwa Narodowego

Echa krwawych wypadków w powiecie kościańskim - Endecy sami potąpiaią
wyczyny swych bojówek partyjnych

W wydaniu wczorajszem w depeszy
własnego korespondenta donosiliśmy o

krwawych zajściach, wywołanych przez

,,młodych" endeków w powiecie kościań­
skim. Polska Agencja Telegraficzna po­
daje dziś dalsze obszerne szczegóły tej
potwornej awantury, które poniżej przy­
taczamy.

W dn. 14 września przybyła do Krzy­
wina powiatu kościańskiego wojewódz­
twa poznańskiego grupa umundurowa­
nych członków ,,Młodych S. N ." i usiło­
wała zorganizować polityczną demon­
strację na pogrzebie zmarłego członka
stronnictwa w Krzywinie. Ponieważ

osobnicy ci nie mieli zezwolenia na urzą­
dzenie pochodu, który miał być wstę­
pem do zamierzonej demonstracji, zo­
stali oni zatrzymani przez organa poli­
cji państwowej i przesłuchani na poste­
runku policyj'nym.

W czasie przesłuchiwania zatrzyma­
nych inna grupa przybyła przed budy­
nek zarządu miejskiego, gdzie mieści się
posterunek Policji Państw., domagając
się zwolnienia zatrzymanych. Komen­
dant posterunku P. P . oświadczył dele­
gacji, że zatrzymani zgodnie z zamia­
rem, będę po przesłuchaniu zwolnieni,
o ile w mieście będzie panował całkowi­
ty spokój.

Oświadczenie komendanta posterun­
ku zostało przyjęte w spokoju i zebrani

rozeszli się niezwłocznie. Tymczasem
zjawiła się przybyła z powiatu leszczyń­
skiego bojówka S. N., uzbrojona w pał­
ki, kamienie i rewolwery i zaatakowała

posterunek, wznosząc wrogie okrzyki
pod adresem władz. Na wezwanie do

rozejścia, bojówkarze wysunęli na czoło

bojówki kilka młodych dziewcząt i pod
osłoną z poza ich pleców zaatakowali

policję, obrzucając ją kamieniami, przy­
czem padło w stronę policji kilka strza­
łów, wskutek czego jeden z policjantów
został raniony.

Policja oddala salwę ostrzegawczą
wgórę. Ponieważ bojówkarze nadal

atakowali, policja oddala salwę, po któ­
rej dopiero napastnicy rozproszyli się i

w mieście zapanował spokój. W wyni­
ku zajść rannych bylo parę osób, z któ­
rych jedna zmarła. Obecnie w mieście

panuje całkowity spokój.
W związku z powyższemi zajściami

przybyła tegoż dnia do Krzywina dele­

gacja S. N., która zgłosiła się w staro­
stwie i oświadczyła, że awantury i zaj­
ścia te spowodowały najgorsze elementy
stronnictwa, rekrutujące się z szumo­
win. Delegacja wyraziła ubolewanie i

żal z powodu zaszłych wypadków, p ro­
sząc starostę o przyjęcie do wiadomości

oświadczenia, iż wszyscy awanturnicy
będą natychmiast z S. N. usunięci i od­
dani w ręce władz.

MMMWH- 1

Skład nowego Senatu
2ministrowie, 2generałowie

i2wojewodowie
Z pośród obecnych członków rządu,

wyższych wojskowych i przedstawicieli
administracji państwowej, wybrani zo­
stali do senatu 2 ministrowie (min. Beck

i min. Michałowski), 2 generałowie (gen.
Osiński i gen. Popowicz), oraz 2 woje­
wodowie (woj. Kwaśniewski i woj. Ma-

ruszewski). Z pośród dawnych członków

rządu, wyższych wojskowych i przed­
stawicieli administracji państwowej wy­
brani zostali: 3 b. premjerzy (b. prem.

Prystor, b. prem. Jędrzejewicz, b. prem.

Kozłowski), 1 b. m inister (b. min. Za­
rzycki), 2 generałów w stanie spoczyn­
ku (gen. Galica i gen. Zarzycki), 1 b. wo­
jewoda (woj. Głuchowski), oraz b. ko­
mendant główny policji państwowej
płk. Jagrym-Maleszewski.

Ponadto wybrani zostali do senatu:

15 ziemian i rolników, 4 urzędników, 4

działaczy społecznych, 3 adwokatów, 3

lekarzy, 3 profesorów, 2 kupców, 2 dzia­
łaczki społeczne, 1 przemysłowiec, 1 wi­
ce-prezydent miasta, 1 pułkownik, 1

wice-starosta, 1 b. kurator okr. szk., 1

prezes Izby Przem-Handl., 1 prezes Izby
Przemysłowo-Handlowej, 1 prezes Izby
Rolniczej, 1 ławnik miejski, 1 ksiądz,
1 inżynier, 1 dziennikarz.

Wśród wybranych do senatu znajdu­
jesię 4 b. senatorów i 8b. posłów. Liczba

kobiet wybranych do senatu wynosi 2.

Chadecja łódzka za współpraca z Rządem
Mimo nakazu rady naczelnei stronnictwa odrzucono współpraco

z endekami
(o) Łódź, 17. 9. (Teł. wł.) Łódzka organizacja Chrześcijańskiej Demokracji,

która podczas ostatnich wyborów do rady miejskiej utworzyła wspólny blok
ze Stronnictwem Narodowem i po krótkiej współpracy zerwała następnie z

niem kontakt, otrzymała przed kilku dniami pismo rady naczelnej Ch. D.

z W arszawy z poleceniem ponownego nawiązania współpracy z endecją i

zwalczania politycznego Rządu.
Zarząd wojewódzki Ch. D. w Łodzi żądanie to odrzncił, a zjazd przedsta­

wicieli kół Ch. D. z terenu całego województwa zaaprobował tę decyzję, oś­
wiadczając się za pozytywną działalnością w stosunku do Rządu.

Uporządkowanie tabeli ulg w taryfie
kolejowej

Obniżka cen biletów na średnich dystansach
(o) Warszawa, 17.9. (Tel. wl.) Wielka

liczba najrozmaitszych tabel ulgowych w

taryfie osobowej na kolejach państwowych
wpływa ujemnie na szybkość załatwiania

interesentów przez kasy kolejowe i utrud­
nia prowadzenie kontroli. W związku z tem

w nowej taryfie wprowadzono szereg upro­
szczeń. Jednem z najważniejszych będzie
częściowe obniżenie taryfy osobowej w prze­
jazdach na średnich dystansach.Będzie ona

przeprowadzona przez doprowadzenia tary­
fy normalnej do wysokości obowiązującej
obecnie taryfy podmiejskiej.

'Uproszczenie w zakresie tabel opłat i

biletów nastąpi przez zastosowanie stosun­
ku procentowego od tabeli normalnej, jaka
będzie obowiązywała, a nie — jak dotych­
czas — że wiele ulg obliczano od dawnej
taryfy, która przestała obowiązywać już w

roku ubiegłym . Ułatwi to orjentowanie się
publiczności co do wysokości ulg.

Jednocześnie zredukowana będzie liczba

biletów ezasokresowych na przejazdy wie­
lok rotne. Pozostanie tylko kilka zasadni­
czych typów ogólnie dostępnych, jak np. bi­
lety miesięczne i tygodniowe.

Osaczoti^ bandyta popeł-
nił samobójstwo

Policja warszawska otrzymała wiado­
mość, że niebezpieczny bandyta Jan Czap­
ski ukrywa się w Falenicy w domu, zaj­
mowanym przez rodzinę Marjana Ziemka,
pracownika filtrów warszawskich.

Czapski w tych dniach dokonał krwa­
wej zemsty na swym wspólniku Janie Ład­
nym; wtargnął do mieszkania jego kochan­
ki Ryszewskiej i wystrzałem z rewolweru

zranił ciężko Ryszewską i Ładnego, który
po kilku godzinach zmarł.

Policja, dowiedziawszy się o m iejscu

pobytu bandyty, otoczyła dom, odkładając

spowodu ciemności akcję do rana. Nad ra­
nem przybył zWarszawy samochód pancer­
ny z posiłkami.

Na wezwanie policji do poddania się,

bandyta odpowiedział odmownie. Inni

mieszkańcy opuścili jednak oblężony dom,
a wśród nich poszukiwany przez policję
złodziej Dembek.

Policja przystąpiła do wyważania drzwi
i kiedy dostała się do środka, usłyszano
strzał. Na podłodze w kałuży krwi leżał

z przestrzeloną skronią Czapski bez oznak

życia. Przy samobójcy znaleziono rewol­
wery, oraz większą ilość amunicji.

Groźna burza w kanale La Hanche
i na morzu Pńłnocnem

Uszkodzone statki wałcza z żywiołem- Kilkanaście mniejszych zatonęło
Londyn, 17. 9. (PAT) Burza, jaka szalała dziś u wybrzeży Anglji, wyrzą­

dziła duże szkody wśród okrętów. Uszkodzony przez burzę parowiec ,,lViary
Kingsley", na którym trzech członków załogi jest rannych, próbuje dostać się
do Falmouth o własnych siłach, korzystając z uspokojenia morza. Kontrtor-

pedowiec ,,Sardonyx'1 zawezwany sygnałem S. O. S.,' pozostaje w pobliżu uszko­
dzonego statku ,,Bromptor Manor", ocze-kując na przybycie holownika.

Statki, stojące na kotwicy w South ampton, ucierpiały bardzo od burzy.
Wiele z nich wyrzuconych zostało na plażę. Kilka jachtów uległo zupełne­
mu zniszczeniu. W Ransgate 15 małych statków zatonęło.

Komunikacja morska i napowietrzna poprzez kanał La Manche i morze Pół­
nocne jest bardzo utrudniona.

Krwawy dram at na pograniczu Sahary
Żołnierz zamordował oficera i dwóch podoficerów, poczem sam

odebrał sobie życie
Casablanca, 17. 9. (PAT) Na warow­

nym posterunku Igoudem, w rejonie
doliny Tefilaletu u progu Sahary, roze­
grał siękrwawy dramat.

Senegalczyk, tyraljer 6 pułku Sene-

galczyków, prawdopodobnie w przy­
stępie szaleńczego obłędu, podczas ran­
nego apelu, zjawił się nagle z karabi­
nem w ręku i nie zamieniwszy z nikim

słowa, skierował broń do norucznika

Jana Latouret, dowódcę posterunku,
kładąc go trupem na miejscu. Następnie
błyskawicznie położył trupem dwóch

podoficerów, sierżanta Boyer i sierżan­
ta Dnrant. W powstałem zamieszaniu

wystrzałem w usta odebrał sobie życie.
Władze wojskowe zjechały na miej­

sce wypadku, celem przeprowadzenia
śledztwa.

Senat gdański uniemożliwia utwo­
rzenie polskich placówek oświa­

towych
Jak swego czasu donosiliśmy, M acierz

Szkolna w Gdańsku zakupiła dwie działki

gruntowo w miejscowościach Pieco w o I

Brentowo pod budowę przedszkoli dla za­

mieszkałej w tych miejscowościach lu d n o ­
ści polskiej. Jak się dowiadujemy, S e n at

W.M.Gdańska nie zatwierdził aktów kup­
na gruntów, wskutek czego powstanie pol­
skich placówek oświatowych zostało unie­
możliwione.

Powyższy przykład jest najoczywistszym
dowodem, że oficjalne czynniki gdańskie
stawiają przeszkody rozwojowi szkolnictwa

polskiego w W. M . Gdańsku. Dawniej w

podobnych wypadkach budowę nowych
szkół udarem niały zarządy gminne, które

korzystały z prawa pierwokupu w stosun­
ku do gruntów, nabywanych przez Macierz

Szkolną, obecnie zaś same władze senackie
otwarcie odmawiają zatwierdzenia aktów

sprzedaży gruntów pod budowę sz kół pol­
skich.

Endecki mener z Wyrzyska
powedrowa! do Berezy Kartuskiei

(o) Poznań, 17.9. (Tel. wl.) Do Berezy
Kartuskiej odtransportowano prezesa Stron­
nictwa Narodowego w Wyrzysku Szyper­
sk ieg o, który — jak wykazało dochodzenie
- był inicjatorem wszystkich zajść, rów­
nież krwawych, podczas ostatnich wyborów
do Sejmu.

Żołądek i płuca nowego solskiego
transatlantyku

Ilezjedzono, wypito i wypalono
w pierwszejpodróły

,,Piłsudskiego"?
M/S ,,Piłsudski" w pierwszej swej po­

dróży z Triestu do Gdyni zużył na zapro-
wiantowanie pasażerów następujące ilości

artykułów spożywczych: 70.000 jaj, 0 .000 k g

mięsa, 6.000 sztuk różnego drobiu, 1.400 kg
wędlin, 7.000 kg różnych kompotów, 6.000

kg owoców, 1.000 kg serów, śmietanki i

śmietany, 1.000 puszek skondensowanego

mleka, 3.000 kg cukru, 400 kg herbaty i ka­

wy, 600 kg różnych przypraw, 800 beczek

piwa, 3.000 butelek lemoniady, 2.600 bute­
lek różnych win i wódek oraz 140.000 pa­
pierosów.

Zabawa w ,,żywa pochodnie”
S-letnia dziewczynka ftywcem

spalona przez3-letniego chłopca
Częstochowa, 17.9.(PAT)WewsiRę-

dziny-Kolonja pod Częstochową wyda­
rzył się wstrząsający wypadek. Pozo­
stawione bez opieki dzieci miejscowych
gospodarzy w tajemnicy przed rodzica­
mi, zdobywszy zapalniczkę, postanowi­
łyzabawić się w żywą pochodnię.

3-letni Zygmunt Wróblewski obłożył
słomą 5-letnią Zofję Kmiecik 1 podpalił
ją. Na nieszczęśliwem dziecku zapaliła

się natychmiast odzież. Na rozpaczliwe
krzyki dzieci zbiegli się ludzie, le c z p o­
moc okazała się spóźniona i dziecka

zmarło w straszliwych męczarniach. ^
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U sędziwego żołnierza Francji
General Dupont o Pomorzu

Pusty prawie pociąg drgnął i ruszył
powoli z dworca Montparnasse.

Drgnęły olbrzymie szare kamienice
i za oknami pobiegł nagle kipiący ży­
ciem i obojętnym szybkim ruchem wiel­
komiejskim Paryż. Migać poczęły bar­
wne plamy jaskrawych reklam na ol­
brzymich płaszczyznach murów; pobie­
gły uciekając wstecz wieże kościołów,
szare wiadukty, ramiona czarnych
semaforów.

Powoli spiętrzone kamienne miasto

poczęło się rozrzedzać. Zadymiony P a­
ryż zamieniał się w nieprzerwany ciąg
bujnych, świeżych ogrodów, otaczają­
cych gęstemi żywopłotami przytulne
wille przedmieść.

W parnej czerwcowej mgle rozpły­
wały się niebieskawe sylwety wielkich

gmachów Paryża. Coraz dalszą stawała

się stalowa koronka sterczącej wysoko
nad miastem iprzepołowionej białym ob­
łokiem Wieży Eiffla. A w miarę oddala­
nia się miasta bujniejszą była zieleń,
barwniejsze stawały się kwiaty, drzewa
i krzewy.

Co kilka minut pociąg przystawał
na pustych podmiejskich stacyjkach.

Minęliśmy Viroflay, podobne do ol­
brzymiego bukietu zieleni i kwiatów.

Kilku studentów-rolników z hałasem

wysiadło w Grignon siedzibie najwięk­
szej szkoły rolniczej Francji.

SAINT-CYR.

Na stacji w Saint-Cyr grupa pod­
chorążych w nieco operetkowych czar­
nych mundurach z czasów drugiego ce­
sarstwa z czerwonemi epoletami i czer­
wonymi pióropuszami na staroświec­
kich kepi — przypominała historyczne
obrazy z okresu Napoleona III.

Tutaj w Saint—Cyr pod czarnem su­
knem staromodnych mundurów zahar­
towano serca najdzielniejszych wodzów

Francji. Z tej sławnej szkoły wojskowej
w ciągu długich lat wychodziły setki

oficerów. Najwybitniejsze nazwiska

francuskiej historji wojennej przewinęły
się przez mury szkoły ufundowanej nie­
gdyś przez sprytną małżonkę Króla

Słońca Markizę de Maintenon, dla wy­
chowywania szlachetnie urodzonych pa­
nien francuskich, a zamienionej przez

Pierwszego Konsula generała Bonapar­
te na specjalną szkołę wojenną, w rok

po zwycięskiej kampanji włoskiej.
Wychowankowie Saint-Cyru wpletli

swoje nazwiska w najpiękniejsze karty
historji francuskiej. Setki ich grobów
znaczą dalekie szlaki wojen napoleoń­
skich i kurhany Sebastopola, tragiczne
pobojowiska Sedanu i dalekie obce, pia­
ski kolonjalne. Setek ich strzegą skro­
mne jednolite krzyże wzdłuż brzegów
Marny iYsery, na pooranych ogniem ar­
tyleryjskim polach Verdun.

Groby wychowanków Saint-Cyru zdo­
bi nieraz buława marszałkowska pod
uroczystemi sklepieniami Panteonu.

Saint-Cyr nierozerwalnie złączył się
z sławą sztandarów francuskich.

Wszyscy niemal starzy generałowie
wszyscy prawie sędziwi marszałkowie

Francji nosili niegdyś ten czarny mun­
dur i to staroświeckie kepi z czerwonym

pióropuszem.
Ta grupa wesołych zadowolonych

głośno rozprawiających między sobą
aspirantów wskrzesza mimowoli wspo­
m nienia legend i tradycyj francuskich,
które tak trudno odnaleźć w dzisiejszej
Francji.

Zginęło, ukryło się gdzieś żyjące je­
szcze przecież pokolenie wojenne. Żyją
gdzieś w ukryciu żołnierze wielkiej
wojny światowej, ale z ruchliwej areny

życia publicznego wypchnęli ich poli-
tycy—'aferzyści, Staviscy, Boussaki, i
Oustriki.

Groby z nad Marny i Ysery zostały
dawno przeliczone na franki, na akcje,
na papiery wartościowe.

Rozgłos nazwisk zwycięskich dowód­
ców zgasiły nowe nazwiska bohaterów

wielkich skandali i potężnych afer

Francji powojennej.

Starzy żołnierze są dzisiaj poza na­
wiasem życia, do którego pragnie ich

powołać znowu tajemniczy wódz Krzy-

(Korespodencja własna)

żów Ognistych Pułkownik de la Roc-

que.

GENERAŁ DUPONT.

Turkocący monotonnie pociąg wiezie
mnie właśnie do jednego z tych sędzi­
wych żołnierzy, usuniętych dziś z areny
III Republiki.

Wczoraj wieczorem zaprosił mnie do

swego zamku La Queue les Yvelines,
gdzie pędzi ciche dni swojej dymisji,
Generał Dupont, jeden z najbliższych

Generał Dupont.

współpracowników marszałka Focha,
były długoletni Szef Misji Wojskowej
Francuskiej w Polsce.

Generał Dupont wycofał się z życia
iwraz z kronikami zwycięstw armjifran
cuskiej w sierpniowych dniach roku

1918 przeszedł już do historji.
Nie miesza się do życia Paryża

gdzie bywa tylko od czasu do czasu,

między dwoma pociągami, aby zoba­
czyć syna, wybijającego się młodego ad­
wokata paryskiego, aby odwiedzić pra­
cownię malarską córki.

W ciszy swej wiejskiej rezydencji,
żyje wspomnieniami życia, które wi­
działo niejedną burzę, ale w którem za­
błysły również najpiękniejsze promie­
nie.

Paryż, we wrześniu

Na małej stacyjce, przypominającej
raczej zakątek wspaniałego ogrodu prze­
chadza się starszy, siwy pan, w słom­
kowym kapeluszu i czarnem cywilnem
ubraniu, obcem jakoś na wyraźnie woj­
skowej jego figurze.

Gdybym nawet nie Wiedział, że ten

starszy pan z dużemi siwemi wąsami i

ostro nachmurzonemi brwiami, z pod
których patrzą wesołe, dobre oczy, jest
generałem Dupont.

Gdybym nawet w butonierce nie zau­
ważył czerwonej rozetki Wielkiego Ofi­
cera Legji Honorowej, nie miałbym naj­
mniejszej wątpliwości, że mam przed so­
bą któregoś ze starych dowódców z cza­
sów wielkiej wojny światowej.

Jest w nich coś, co ich czyni
wszystkich podobnymi do siebie. Gene­
rała francuskiego poznać można w każ-

dem przebraniu.
W ciągu dziesięciu lat, w czasie któ­

rych go nie widziałem zmienił się bar­
dzo mało. Zeszczuplał trochę. Ostrzej
zarysowały się zmarszczki nad brwiami,
ale jest taki sam, jak za czasów, gdy w

swym błękitnym mundurze general­
skim, w otoczeniu licznego sztabu pol­
sko-francuskiego, urzędował w pałacu
Krasińskich na Krakowskiem Przedmie­
ściu w Warszawie.

LA QUEUE LES YVELINES.

Do zamku La Queue les Yvelines

jest około pół kilometra. Idziemy szero­
kim gościńcem, wzdłuż starego kamien­
nego muru, pamiętającego czasy Ludwi­
ka XIV. Olbrzymiemu dworrowi tego py

sznego monarchy zawdzięczać należy
powstanie wszystkich tych zamków i

zameczków, otaczających pobliski Wer­
sal.

Tu i tam między zwieszającemi się
gałęziami starych drzew zarysowuje się
jakiś fragment dawnych wspaniałości
— ułamek zachowanej do dziś dnia

rzeźby, medaljon z popiersiem jakiegoś
ludw'ikowskiego dygnitarza, nawpół
starty wiekami, ale trzymający się je­
szcze wraz z kawałktfem poszczerbio­
nych kamiennych girland.

To są jedyne wspomnienia tego okre­
su. Maleńkie zasobne gospodarstwa,
mieszczące się za starym ,,królewskim'*
murem należą dziś do oszczędnych fer-

mierów, których przodkowie napewno
nie błyszczeli na dworze Króla Słońca,

Jedynie zamek La Queue les Yveli-

nes, ukryty również za wysokim ka­
miennym murem w ogromnym zapusz­
czonym dzikim parku, zachował wspa­
niałe piętno siedemnastego stulecia.

Wysokie podłużne okna, obszerne

ciemne pokoje z opuszczonemi żaluzja-
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Czekolada, Irysy, Kakao
tylko dla sm akoszy

Repr. W . DANKIN , Bydgoszcz, ni, Chodkiewicza nr. 14

RYTM I WIGOR SERCA.

Oto co trzeba zachować w życiu najdłu­
żej. Przy sklerozie, artretyźmie, prze­
wlekłych cierpieniach dróg oddecho­
wych. Apteka Mazowiecka poleca znany
od lat sok czosnku marki F. F . Prospe­
kty na żądanie wysyłamy bezpłatnie.
Warszawa, Mazowiecka 10. 8285

Arytmetyczne koziołki.,
Pisma opozycyjne w dalszym ciągu bała­

mucą swych czytelników, wypisując śmiesz­
ne historyjki na temat wyborów do Sejmu
i Senatu.

Taka ,,Gazeta Grudziądzka" np. pisze, że

jak Władysław Jagiełło pobił Krzyżaków,
tak i ona pobije sanację, trzeba tylko, by
,,Bracia Chłopi postarali się o to, ażeby sa­
nacji na przekorę ,,Grudziądzką" zagnieź­
dzić w jaknajwiększej liczbie chat chłop­
skich".

I niechaj tu kto powie, że spryciarze par­
tyjni z Tuszewa pod Grudziądzem nie ma­
ją ustalonej linji działania?!

Potrafią oni każdą sytuację polityczną
wykorzystać dla siebie, dla

swoich Interesów osobi­
stych. Byle handel szedłl

A trzeba pamiętać o tem, że od 15-go
każdego miesiąca listowi przyjmują prenu­
meratę na pisma!

Dawniej takie figielki geszefciarskie u-

dawały się znakomicie. Teraz lud

poznał się na tych machor­
kach i nie da się już zła­
pać na wędkę! Stąd rozpaczliwe
wołanie, by ,,chłopi ratowali ,,Grudziądzką",
a wtedy sanacja pójdzie z torbami!"

I pomyśleć, że taka gazeta ma czelność
afiszować się jako ,,pismo, niosące zdrowe

ziarno oświaty do chat polskich"!?

Pelpliński ,,Pielgrzym" długo mozolił się
Inad obliczeniem głosów, aż wreszcie w ós-
'

mym dniu po wyborach doszedł do wniosku,
że tych Polaków, co nie głosowali, było
więcej, niż 80 procent.

Szkoda, że ,,Pielgrzym" na tem oblicza

nlu poprzestał, bo gdyby był liczył przez

dalszych ośm dni, to możeby wykazał, że

99 procent wyborców nie głosowało.
,,Dziennik Bydgoski" znów wykombino­

wał, że w okręgu bydgoskim poseł Dudziń­
ski na 30.322 głosów otrzymał tylko 2.200

głosów polskich, a resztę głosów niemiec­
kich.

Znając okręg bydgoski, wiemy, że cały
obóz prorządowy głosował
na posła Dudzińskiego,
a jestto najsilniejszy obóz

polityczny w okręgu byd­
goskim .

Gdzież więc podziało się tyle głosów
polskich i skąd odrazu wzięło się tyle tysię­
cy głosów niemieckich?!

Arytmetyka wyborcza nDziennika Byd­
goskiego" prześcignęła fakirów hinduskich

Maluczko, a wyczytamy w prasie partyj­
nej, że w dniu 8 września nikt nie glosował,
a te głosy, które znalazły się w urnach wy­
borczych, to były poprostu ,,cuda sanacyj­
ne!"

NtiL

mi — wszystko tchnie uroczystą ciszą
zamkową, której nie zamąciła zawieru­
cha rewolucyj i wojen.

W parku spotyka nas generałowa
Dupont.

SIEDEM LAT W POLSCE.

Gość z Polski to wielka szczera ra­
dość dla tych dwojga ludzi, noszących
w sobie tyle zrozumienia i entuzjazmu
dla kraju, który na ich oczach odradzał

się, rósł, potężniał.
Generał Dupont przybył do Polski

w roku 1919 z misją ambasadora Nou-

lensa i przez siedem lat pozostał w Pol­
sce, najpierw jako przewodniczący ko-

misyj mieszanych w Wielkopolsce, na

Śląsku, w Gdańsku i na Pomorzu, póź­
niej jako szef Misji Wojskowej Fran­
cuskiej w Warszawie, gdzie zajął miej­
sce przeniesionego do kraju generała
Niessela.

Te lata związały go z Polską więza­
mi nie mająeemi nic wspólnego ani z

sojuszem francusko-polskim, ani z in­
teresami politycznemi.

Ten stary żołnierz przywiązał się do
Polski calem sercem, przywiązał się do

Jej historji, do Jej nowego, młodego by­
tu, przywiązał się do Polaków.

To serce, to przywiązanie przebijają
z tych wszystkich, niecierpliwych pytań,
któremi generał zarzucał mnie po dro­
dze z dworca i któremi znowu zasypuje
mnie teraz przy kieliszku wina pod cie­
nistą wiekową lipą.

— To jest okropne ten brak wiado­
mości z Polski. Nasza prasa nie pisze
nic, albo prawie nic o tem co się u was

dzieje. Dla mnie to jedna z najbardziej
przykrych i bolesnych luk. Tak się zży­
łem z Polską, tak się związałem z jej
życiem, z życiem jej armji, że dziś każda

wiadomość jest dla mnie cenna i war­
tościowa. Ale cóż kiedy mam ich tak
mało!

— Dziewięć lat minęło od chwili, kie­
dy opuściłem Warszawę. Przytępiły się
kontakty z przyjaciółmi. Rzadko piszą.
Gdyby tylko widzieli jaką przyjemność
sprawia nam w naszem zaciszu wiej-
skiem wiadomość z Polski!

Generał wraca wspomnieniami do

czasów swego przybycia do Polski. Wi­
dać, że często zwykł wspominać te cza­
sy. Mówi z ożywieniem, pamięta najdro­
bniejsze szczegóły.

— Miałem ogromnie delikatną misję
opracowania linji granic zachodnich.

Była to rzecz bardzo trudna, gdyż na­
leżało mieć olbrzymią dozę obiektywi­
zmu i dużo intuicji.

ZACHODNIE GRANICE POLSKI.

— Od granicy śląskiej do granicy
gdańskiej — ciągnie generał - osobiście

kierowałem pracami mojej komisji. Nie

było wioski, nie było miasteczka, które­
go bym osobiście nie odwiedził.

Nie uzyskałem wprawdzie satysfakcji
ujrzenia zachodniej rubieży Polski, po­
prowadzonej według wytyczonej przeze
mnie linji, gdyż skutkiem nieprzejedna­
nego stanowiska Lloyd George'a linję tę
złamano i spaczono, ale byłem rad, iż
miałem sposobność ujrzeć osobiście,
gdzie sięga prawdziwa granica etniczna
Polski i jak dalece oparł się proceso­
wi germanizacji lud pol3ki na zachod­
nich kresach waszego kraju.

Nie wiem czy jest dużo ludzi, którzy
tyle mogli by na ten temat powiedzieć.

TYLKO POLAK LUB RODOWITY

GDAŃSZCZANIN MA PRAWO MÓWIĆ
O GDAŃSKU.

W chwili kiedy pewnego razu przer­
wałem konferencję z kierownikiem ów­
czesnej polityki Gdańska, wydelegowa­
nym z Berlina i powiedziałem mu, że

o sprawach Gdańska ma prawo mówić

tylko rodowity gdańszczanin albo Po­
lak, lecz nie Niemiec z Berlina, wiedzia­
łem dobrze co mówię, bo wiedziałem, że

gdyby dopuszczono do głosu prawdziwe-
jo rodowitego od wieków tam osiadłego
gdańszczanina, zdanie jego nie wielo bf

ię różniło od mojego.

(Dokońcaenie neutanf)



Mussolini przed decyzją
Nie będzie w tem najmniejszej prze

sady, jeśli stwierdzimy, iż wojna z Abi-

synją, o ile wybuchnie, w daleko mniej­
szym stopniu będzie wojnę, o interesy
Włoch, niż o autorytet obecnego ich rzę­
du. Italja w swoich aspiracjach kolon-

jalno-ekonomicznych może być przez

ustępstwa, które jej ofiaruję, jaknajzu-
pełniej nasycona. Rodzaj ,,mandatu", o

jakim już jest mowa, zawiera tyle w so­
bie możliwości zagospodarowania się na

dobre przedsiębiorczości włoskiej w

Etjopji i czerpania stamtęd nieobliczal­
nych wprost korzyści, że żędanie konie­
cznie czegoś więcej t. j. politycznego
władania Abisynję, z punktu widzenia

realnych zdobyczy i osięgnięć, byłoby
wprost głupstwem. Prestige państwowy
Włoch bynajmniej opanowania zupełne­
go cesarstwa Menelika nie wymaga.
Zdaje się go wymagać niestety osobisty
autorytet wodza faszyzmu, który zbyt
wiele już postawił na afrykańskę kartę.
Rozpętał on wszystkie namiętności i roz­
gorączkował wyobraźnię mas, dał im

przedsmak niby i obietnice wielkich

zwycięstw, wmówił w nie, iż wola Włoch
stanowi jedyny decydujęcy czynnik w

tym względzie i zobowięzał się wobec

całego społeczeństwa poniekęd do okry­
cia państwa włoskiego nowę wojennę
chwałę, rozszerzajęc jednocześnie ol­
brzymio jego granice jako kolonjalnego
imperjum. Podejmujęc wielkę, awan-

turniczę poniekęd, wyprawę abisyńskę
- Mussolini wystawił niby weksel z

własnoręcznym podpisem, który to wek­
sel musi być zapłacony w całości. Tego
wymaga autorytet władczy dyktatora i

reprezentowanego przezeń ustroju. Za­
wód, gdyby go sprawił podjudzonym
przez siebie tłumom, pomniejszyłby zna­
czenie jego w narodzie ogromnie. Roz­
wiałby wiarę we wszechmoc politycznę,
w którę tak chętnie drapuje się wobec

wpatrzonych weń jak w bóstwo tłumów
- z gruntu będęcy demagogiem świetny
il Duce.

Chęć zawładnięcia wnętrzem czarne­
go lędu i zatknięcia tam italskiego zielo­
nego sztandaru to ze strony Mussolinie-

go coś znacznie więcej niźli próba zdo­
bycia dla bezrobotnych i bezrolnych Wło­
chów - kolonizacyjnych terenów i stwo­
rzenia źródła surowców dla własnego
przemysłu... Surowce surowcami, ale nie

o to idzie!... Idzie o wpisanie się do sze­
regu największych mocarstw, posiadaję-
ćych olbrzymie terytorja zamorskie,
idzie o zdobycie w samym środku Afry­
ki pozycji, któraby w dalszej przyszłości
mogła stać się wspaniałym punktem wy­
padowym do następnych zdobyczy. Idzie

o okrycie chwałę swego imienia, jako
twórcy nowej i potężnej Italji, mogęcej
zmierzyć się w potrzebie z innemi kolon-

jalnemi potencjami świata. Bowiem ze

wszystkich stron oblany morzem półwy­
sep apeniński jest predysponowany nie-

wętpliwie do tego rodzaju rojeń, jeśli nie

ma zamknęć swych ambicji^w należy-
tem nakarmieniu tylko czterdziesto-kil-

ko-miljonowej ludności. Lecz to ostatnie

nie może być kresem marzeń takiego
człowieka, jakim jest Benito Mussolini.
Twórczość jego nie mieści się ,w grani­
cach trzeźwej i ostrożnej rachuby. Od

samego poczętku zawiera ona w sobie

pierwiastki bohaterskiej fantazji,
oskrzydlajęcej zresztę zwykle poczyna­
nia mężów niezwykłych Tembardziej
kiedy w snach swoich widzę istotne mo­
żliwości. Możliwościom tym, jeśli idzie o

szansy Włoch i Mussoliniego, przeciw­
stawia się w tej chwili Anglja. Nikt in­
ny, tylko ona... Bo wszystkie deklama­
cje na cześć Ligi Narodów stanowię tu

wyłącznie akcesorja. Wprawdzie za sir
Samuelem Hoarem podobne oświadcze­
nia w Genewie składa dobre pół świata,i
zaczynajęc od Francji. Ale to sę fraze­
sy albo zobowięzania pod przymusem.

Pierwszy Laval zgodziłby się najchętniej
na wszystko, czego życzy sobie w Afryce
istotny władca Włoch, byle zgodnie z

umowę przeciwstawił się w Europie
Niemcom. Ale przyznać się do tego nie

wypada. Co gorsza można być, za cenę

Locarna, zmuszonym do aktywnego na­
wet popierania ,,antywojennego'* stano­
wiska W. Brytanji. Ta ostatnia widii
zaś poprostu w kolonjalno-imperjali-

stycznych planach Duce niebezpieczeń­
stwo dla siebie i zdradza w tem daleko

idęcę przezorność. Połknięcie Abisynji
bowiem na jeden kęsek to nie byle co.

To zdobycie prawie źródeł Nilu, to za­
grożenie Sudanowi, angielskiemu Soma­
li i poważne w razie Czego zaszachowa­
nie Egiptu. To rozparcie się w Afryce,
gdzie Anglja była prawie bez konkuren­
tów, narodu o silnej narastajęcej inicja­
tywie, narodu, wodzowie którego pragnę
dziś i nadal pragnęć będę podbojów.

Że taki nowy współtowarzysz w poli-
tycznem rzędzeniu się na Afrykańskim
lędzie W. Brytanji podobać się nie może
- to jasne. Tembardziej, że już dziś na

morzu Śródziemnem rozporzędza flotę w

niczem nie ustępujęcę angielskiej, a na­
wet przewyższajęcę ję w gotowości bojo­
wej, szczególniej jeśli wzięć pod uwagę
znakomicie zorganizowane włoskie lo­
tnictwo wojskowe. Dlatego to ani mowa

brytyjskiego ministra spraw zagranicz­
nych w Genewie nie przeraziła zbytnio

Sprostowanie

Mussoliniego, ani tembardziej nie wzru­
szył go czuły do niej dodatek wygłoszo­
ny w dwa dni potem przez londyńskie
radjo. II Duce wie, czego chce i co zary­
zykował. Bawełna, kauczuk i rudy dla

fabryk to bardzo cenna rzecz, ale to dla

przyszłego Imperjum Italskiego zamało.

A zaś Abisynja dla jego powstania jest
potrzebna. I wódz faszystów zaangażo­
wał już w tej sprawie setki miljonów
lirów włoskich i swój własny honor. To

też mało możliwem jest, by się cofnęł,
nawet wobec jaknajżyczliwszych propo­
zycji komisji pięciu. Wie on bowiem, że

de facto w dężeniach swych ma jednego
tylko nieustępliwego przeciwnika, a i

ten, choć ścięga zewszęt wojenne okręty,
może nie dać rady prężności włoskiej,
jakę z duszy i z sił odrodzonego narodu

wydobył jego śmiały odnowiciel. Obli­
cza on w tej chwili swoje i angielskie
środki działania na morzu, lędzie i w po­
wietrzu, i rachunek ów nie wypada dlań

najgorzej. W.I.Ł.

We wczorajszym numerze, zamieściliś­
my życiorys senatorów z Pomorza.

W życiorysie p. senatora Tora mylnie
podany został skład osobowy I-go Wydzia­
łu Bojowego P. P . S. — Do Wydziału Bo­
jowego nie wchodził, jak mylnie podano,
Dehnel, lecz Mirecki, który zginął na szu­
bienicy w cytadeli w 1907 r. Wobec tego
skład osobowy I-go Wydziału Bojowego sta­
nowili: Piłsudski, Mirecki, Mańkowski,
Dąbkowski i Tor.

Zamknięcie Targów
Wschodnich

W niedzielę nastąpiło we Lwowie uro­
czyste zamknięcie XV-ych Targów Wscho­
dnich.

Prezydent miasta Drojanowski wygłosił
okolicznościowe przemówienie, w którem

podkreślił, że tegoroczne Targi wykazują
znaiczny rozwój, wzrosła bowiem ilość wy-

Istawców, podniosła się frekwencja, a prze­
dewszystkiem zwiększyły się obroty.

W r. b . Targi Wschodnie zwiedziło około

200.000 osób, gdy w roku ubiegłym 130.000.

Litwinow otrzymał w Genewie
zasłużoną nauczką

Stanowczy protest min. Betka przeciwko krytyce polskiej polityki zagranicznej
W ub. sobotę, jak o tem donosiliśmy, w

przemówieniu, wygłoszonem przez komisa­
rza Litwinowa, znalazły się akcenty, wy­
mierzone przeciwko Polsce i prowadzonej
przez nią polityce paktów bilateralnych.
Ten atak reprezentanta Sowietów nie po­
został bez należytej odprawy ze strony pol­
skiej. Na przedostatniem posiedzeniu zgro­
madzenia Ligi zabrał w tej sprawie głos
min. Beck, który poczynił daleko idące za­
strzeżenia wobec wystąpienia Litwinowa.

,,W kilku zdaniach swego przemówienia
- oświadczył m. in. min. Beck - zawiera*

jących b. wyraźne aluzje, p. Litwinow, dal

wyraz mniemaniu, że wolno mu zgóry i we­
dle własnego widzimisię osądzać pewne ak­
ty dyplomatyczne, które zawarł mój kraj.
Przeciw takiemu postępowaniu muszę tu z

colą stanowczością zaprotestować. J e s t r z e ­
czą jasną, że dla mego rządu tego rodzaju
zapatrywania na tem at polskiej polityki są

zupełnie obojętne. Jestem jednak jako

przedstawiciel państw a, współzałożyciela
Ligi Narodów przekonany, że takie niezwy­
kłe postępowanie w łonie tego zgromadze­
n ia może tylko zaszkodzić lojalnej współ­
pracy, która to lojalność jest niezbędnym
warunkiem wspomnianej współpracy".

W odpowiedzi na to stanowcze oświad­
czenie min. Becka, kom. Litwinow skwapli­
w ie wyjaiśnił, że nie miał na myśli zaatako­
wanie polityki Polski i że aluzje jego do­
tyczyły innego państwa. Litwinow dodał

przytem, że utrzym anie przyjaznych stosun­
ków z Polską stanowi jedną z głównych
zasad polityki Związku Sowieckiego.

Agencja ,,Iskra'* zaopatruje wystąpienie
min. Becka w następujący komentarz:

Dwukrotnie zabrzmiała na sali obrad

zgromadzenia Ligi Narodów w Genewie od­
powiedź na sobotnie insynuacje komisarza

Litwinowa pod adresem Polski i jej polity­
ki zagranicznej.

Raz odpowiedziało sam o zgromadzenie

Ligi i to odpowiedziało dobitnie - przyzna*
jąc Polsce niespodziewaną ilością głosów
ponowne prawo reelekcji do Rady Ligi Na­
rodów, wybierając ją do grona Rady, de­
monstrując w ten sposób całkowite lekce­
ważenie dla perfidnego wystąpienia repre­
zentanta Moskwy. W sprawie przyznania
Polsce praw a reelekcji nie było wprawdzie

Przedpłatę na IV. kwartał
lub też miesiąc październik b. r

prosimy uskutecznić u listowych

w czasie do 25 bm.
GŁOSY I ODGŁOSY

Walka Czechów z polskością
(L) Poznański ,,Nowy Kurjer" umieścił

artykuł pod tyt.: ,,Szaleństwo", w którym
autor, p. I. Mestwin - Musiałek, wiceprezes
Zarządu Wojewódzkiego Związku Wszech-

słowiańskiego w Poznaniu, zwraca uwagę
n a stale wzrastające wpływy Niemców hitle­
rowskich, których zadaniem jest oddziały­
wanie na władze czeskie w kierunku prze­
śladowania ludności polskiej.

Z artykułu p. Mestwin - Musiałka wyj­
mujemy następujące zdania:

Od szeregu miesięcy przedostają się do
Polski od południowego sąsiada jakieś
niesamowite wieści. I wieści te eo mie­
siąc, co tydzień, niemal co dzień przybie­
rają na grozie, a w stosunku do Polski
i polskości stają się już wprost - prowo­
kacyjne.

Co to wszystko ma znaczyć?
Dokąd dążysz, słowiańska Złota Pra­

go? Kto w twoich czcigodnych murach

dzisiaj włada? Kto właściwie dzisiaj rzą­
dzi nad Wełtawą?

,,Po czynach ich - poznacie je'* - po­
wiedział ongiś Chrystus. Trzymając się
tych mądrych słów, sądząc po czynach,
jakie popełnia się w szczególności od sze­
regu miesięcy w Pradze, dojść musimy
do logicznego wniosku, że nad Wełtawą
nie rządzą dzisiaj... Słowianie. 2 e słowiań­
ska Złota Praga uległa duchowo wpły­
wom swej licznej mniejszości niemieckiej
i Niemcom oddala ster rządzenia w Cze­
chosłowacji...

Praga dzisiaj bezwiednie pracuje dla
hitlerowskich Niemiec, krnsząo szalone-
mi wprost zarządzeniami p.ntypolskiemł
zachodni front słowiański.
W końcu podnosi p. Mestwin - Musiałek,

że Praga nie powinna zapominać o tem, i i

niepodległość Czech jest ściśle związana z

niepodległością PolskL

0 aktywną postawą gospodarczą
,,Kurjer Lwowski" umieścił artykuł, w

którym rozstrząsa tezy gospodarcze, sform u­
łowane przez b. ministra Przemysłu i Han­
dlu inż. Eug. Kwiatkowskiego w publikacji
pod tyt.: ,,Kryzys współczesny i zagadnienia
odbudowy życia gospodarczego".

W artykule tym czytamy m. i.:

,,Musimy wyjść z naszych trudności

gospodarczych. I to nietylko dlatego, że

jest kryzys i należy go przełamać. I na­
'wet nie dlatego, iż, niezależnie od kryzy­
su, istnieje kolosalna polska nędza go­
spodarcza, której jeśli nie usuniemy, to

nie wyrównamy swego poziomu kultural­
nego i cywilizacyjnego z innemi naroda­
mi. Ale przyczyna najważniejsza mieści
s ię w tem , że podniesienie naszej siły go­
spodarczej wymaga nasza obronność, na­
sza gotowość bojowa".

To też słusznemu ujęciu inż. Kwiat­
kowskiego, że ,,rozpoczęła się decydująca
bitwa o oblicze gospodercze i społeczne
Rzeczypospolitej Polskiej, o sharmonizo-
wanie walorów politycznych 1 potencjal­
nych z wartościami gospodarczemi i spo-
łecznemi", w ypadałoby dać formę bar­
dziej kategoryczną, a przedewszystkiem
podkreślić i uwydatnić, że chodzi o za­
pewnienie walorom wojskowym nie­
zbędnej podstawy, koniecznego funda­
mentu wartości gospodarczej".
,,Kurjer Lwowski" zaznacza, że publika­

cja inż. Kwiatkowskiego stanowi cenny ma-

terjał dla kół miarodajnych w kierunku

aktywnej postawy wobec trudności gospo­
darczych.

Min. J. Beck w karykaturze.
w kołach ligowych wątpliwości, jednak tak

znaczny w porównaniu z rezultatami głoso­
wań poprzednich wzrost głosów, oceniany
jest powszechnie jako duży sukces Polski i
zaakcentowanie wagi, jaką Liga przywiązu­
je do współpracy polskiej w polityce mię­
dzynarodowej.

Druga odpowiedź komisarzowi Litwino­
wowi - bezpośrednia i niemniej dobitna -

yszła z ust ministra Becka. Przyznać trze­
ba, że rząd polski z godną podziwu cierpli­
wością i pogodą ducha przez półtora roku

znosił rozpętaną w Z. S. R. R. kampanję
przeciw Polsce. Dopóki akcja ta prowadzo­
na była w dyrygowanej urzędowo prasie
sowieckiej i przepuszczana od czasu do cza­
su podziemnemi kanałami zagranicę, dopó­
ty można było jeszcze przy zmobilizowaniu

dobrej woli przejść nad nią do porządku. Z

chwilą jednak, gdy reprezentant oficjalny
Związku Sowieckiego n a zgromadzeniu
przedstawicieli niemal wszystkich narodów
— na najpoważniejszem forum światowem
- podjął złośliwą kampanję, popisując się
przytem językiem Kominternu i argumen­
tami wiecowemi — nie mogło tego rodzaju
wystąpienie nie spotkać się z należytą od­
powiedzią.

Odpowiedź ministra Becka przyjęły ge­
newskie kola międzynarodowe z pełną a-

probatą. Ze strony angielskiej podkreśla
s ię spokojny ton 1 godność, z jaką m inister
Beck przemawiał. Koła francuskie twier­
dzą, że odpowiedź ministra Becka była rów­
nież niespodziewaną, jak silną i zasłużoną.-
Amerykanie, pozostając pod świeżem wra­
żeniem akcji prezydenta Roosevelta przeciw
Moskwie na tle obrad i uchwał Kominternu,
ustosunkowują się do deklaracji min. Becka

z calem uznaniem.
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99Rycerz bez trwogissc
Zgon angielskiego króla awanturników

W Londynie zmarł Sir Claude Champion
de Crespigny, ostatni angielski ,,rycerz bez

trwogi" awanturnik w romantycznem tego
słowa znaczeniu, licząc 88 lat. Życie tego
człowieka o nieokiełznanej fantazji było
łańcuchem sensacyjnych przygód, których
poszukiwał z brawurową śmiałością w ca­
łym świecie. Setki razy znajdował si'ę w

niebezpieczeństwie życia, zawsze jednak zdo­
łał się uratować. Lekarze twierdzą, że w

organizmie tego niespożytego człowieka n ie

było ani jednej kostki, któraby bodaj raz

nie uległa złamaniu.

Jako 13-letni chłopiec wstąpił Sir Claude
de Crespigny do marynarki, którą porzucił
w 18-tym roku życia. Przez 5 lat służył w

piechodzie angielskiej aż do czasu, gdy o-

dziedziczył tytuł barona po ojcu. Z tą chwilą
rozpoczęło się jego fantastyczne życie, nic

mające sobie równego w nowszych czasach.

Takich typów romantycznych awanturni­
ków szukać należy chyba w zamierzchłem

średniowieczu.
Już w najwcześniejszej młodości zasłynął

Sir Claude de Crespigny jako mistrzowski

najodważniejszy jeździec w Anglji. Podczas

polowań i wyścigów łamał bezustannie ko­
ści. Lecz po każdem opuszczeniu szpitala
wracał znowu zniezrażony i nieustraszony
na grzbiet wierzchowca. Urządzał najdzi­
waczniejsze mecze bokserskie z wynajętym;
do tego celu roznosicielami węgla, którzy
w Anglji należą do najsilniejszych ludzi.
Wkrótce stało się dla niego terytorjum An­
glji fjbyt ciasne i prozaiczne. W yjechał do

Indyj, gdzie osiągnął mistrzostwo w polo­
waniu kordelasem na dzikL"Walka taka

wymaga, jak wiadomo, szaleńczej odwagi i

olbrzymich sił. Gdy i ten sport stracił dla

niego powab, wywędrował do Afryki.
Tam zasłynął wkrótce Sir de Crespigny,

jako brawurowy pływak. Przepłynął Nil w

najniebezpieczniejszem miejscu, gdzie kory­
to rzeki jest najszersze, a prąd najsilniejszy.
Nikt nie wierzył w możliwość wyjścia calo

szalonego barona z tej przygody. De Gre-

spigny wypłynął jednak żwawo i zdrowo
na przeciwnym brzegu i twierdził, że odwa­
żyłby się na przebycie rzeki jeszcze raz.

Pewnego dnia wpadł do Nilu żołnierz, słu­
żący pod komendą de Crespigny'ego i dostał

się w niebezpieczny wir. Bez zastanowienia

się wskoczył za nim dzielny oficer i wyra­
tował go, za co otrzymał złoty medal.

Iznów wielka wygrana
u Wolanowa!

Stale i wciąż wygrywają u Wolanowa. W
poprzednich loterjach widzimy wygrane po
zł 300.000 i po zł 200.000, a w obecnej 33-ej
Loterji już trzecia z rzędu setka pada u Wo­
lanowa. Tym razem wygrana zł 100.000 na

Nr. 84575 przypadła graczom z Pomorza*.
Zbliża się termin ciągnienia I-ej klasy n a­
stępnej loterji, śpieszcie więc wszyscy po
szczęśliwy los do Wolanowa. Zapamiętaj­
cie: Wolanow wzbogaca! (8386

Swego czasu rozpisywała się prasa ca­
łego świata o walkach de Crespigny'ego z

najniebezpie-czniejszemi potworami krajów

podzwrotnikowych. Walczył z olbrzymim
pytonem, własnoręcznie zadusiłtygrysa i za­
bił nosorożca, łamiąc mu kark. Jego herku­
lesowe siły były mu pomocne w tak dzi­
wacznych awanturniczych wyprawach, jak
wspinanie się na szczyty najwyższych wież

kościelnych, itp. Pewnego razu wyratował
z narażeniem życia pewnego towarzysza,
który wpadł do zatoki, rojącej się od k ro­
kodyli.

Baron deCrespignybyłjednym z pierw­
szych lotników halonowych w czasach,gdy
oderwanie się od ziemi uchodziło za szczyt
bohaterstwa. Wziął udział w jednej z wy-

Koepenikjada w Anglii
Fałszywy major przegrał zakład

Przed jednym z sądów angielskich odpo­
wiadał w tych dniach niejaki Willoughby,
bohater głośnej w ub. miesiącu ,,koepenik-
jady". Ubrał on się w dniu 3 sierpnia bez­
prawnie w mundur majora i przypiął
liczne wojskowe odznaczenia. Sąd skazał

oskarżonego, człowieka o burzliwej przesz­
łości, na 3 miesiące aresztu i kilka funtów

grzywny.

Fałszywy major pojechał wówczas ele­
ganckim samochodem na teren manewrów

angielskich, gdzie ,,wizytował" szpital woj­
skowy i goszczony był bardzo hojnie przez

Klub Trzynastej

W Londynie istnieje ekscentryczny Klub Trzynastu, zwalczający wszelkiego rodzaju
przesądy. Niedawno żenił się ostatni nieżonaty członek klubu, ślub odbył się oczy­
wiście w piątek 13 bm. Pan młody musiał ubrać marynarkę podszewką na zewnątrz,
siedzieć pod parasolem, gdy wygłaszał toast itp. Słowem kpiono sobie z wszystkich

przesądów angielskich.

praw balonowych z końcem XIX stulecia i

wylądował, łamiąc obydwie nogi. Rząd an

gielski odznaczył go wówczas złotym meda­
lem zasługi, drugi złoty medal otrzymał od

Związku lotników balonowych.
W dniu swych djamentowych godów, li­

cząc ponad 70 lat, wziął Sir de Crespigny
udział w zawodach pływackich. Jako 73-letni

starzec wyzwał na pojedynek swego kuzyna
Lorda Keryona, młodszego od niego o 16 lat.

Jego najlepszą i najwierniejszą towarzy­
szką i przyjaciółką byla jego żona, która

zmarła po GO-letnim pożyciu małżeńskiem

ubiegłej wiosny. Po śmierci żony osłabi na­
gle ten potężny organizm i z dnia na dzień

gasł.

kilku oficerów niższych stopni. Oszustwo

wyszło na jaw dopiero,.kiedy, zauważono pe-
"-ne niedokładności w umundurowaniu ma­
jora-

Rozprawa wykazała, że eskapada fałszy­
w'ego majora była wynikiem zakładu. W

kole przyjaciół wspomniano o ,,kapitanie"
7 Koepenick i ktoś z obecnych utrzymywał,
że w AngDi kawał taki byłby niewykonalny.
Willoughby założył się o większą sumę, że

i angielskie wojsko da się nabrać na m un­
dur i ordery.

Wysokie odznaczenie nau­
kowe prof. Lotha

Obradujący w Brukseli XVI międzynaro­
dowy kongres Antropologji i Archeologii
nadał prcf. dr. Edwardowi Lothowi z W ar­
szawy najpoważniejszą nagrodę jaką rozpo­
rządza Międzynarodowy Instytut Antropolo­
giczny — tak zwany ,,Prix Hollandais". Od­
znaczenie to nadawane raz na cztery lata,
prof. Loth otrzymaj za dzieło wydane w r.

1931 w ;ęzyku francuskim pod tytułem .,An
thropolćgie des*' parties Molles".

Dlaczego w Anglji niema dobrej kaw y!
Na pytanie odp^..-.^ .! najnowsza biogra-

fja Edwarda VII. Przed 25 laty Edward VII,
który był smakoszem przywiózł do Londy­
nu z Marienbadu, gdzie bawił na kuracji,
słynną kawiarkę Ludwikę. MiaJa ona n au­
czyć Londyn, jak się naparza aromatyczną
mokkę. Przystojna 25-letnia kawiarka wpa­
dła jednak ,,w oko" pewnemu gwardziście
stojącemu na warcie przed pałacem Buc­
kingham. I już po tygodniu kawę na stół

królewski zaparzać musiał znów ten sam

londyński kucharz.

Niewidzialne promienie
w roli policjanta

Na najbardziej ożywionych skrzyżowa
niach ulic w Londynie zastosowano na pró­
bę system komórek selenowych, które funk­
cjonując automatycznie zapalają sygnały
świetlne, wstrzym ujące ruch kołowy. Gdy
przechodzień schodząc z chodnikai, wejdzie
na jezdnię, w pewnym jej punkcie przetnie
drogę promieni niewidzialnych, wysyłanych
przez fotokomórkę, co spowoduje odrazu

pojawienie się sygnału ,,stop". W ten sposób
przechodzień mógłby sam wstrzymywać
ruch kołowy, co zapewniałoby zupołne bez­
pieczeństwo .

Cesar-z sam kierował ostatnią, obroną.
Gdy ujrzał trafionego kulą rasa En-

gedda, sam upadł doreszty na duchu. I

co było najdziwniejsze w życiu tego czło­
wieka, to, że śmiertelny strzał wymie­
rzył sobie tym samym pistoletem, który
otrzymał od królowej Wiktorji na po­
cieszenie po odpalonych konkurach...

4 * 4
Na drugi dzień pochowano go w ko­

ściele w M agdali.
Żona jego, Duranesz i dziesięcioletni

syn, Dejass Alamaja, dostali się do nie­
woli. Musieli pozostać w głównej kwate­
rze angielskiej, a później przewieziono
ich do Anglji.

Cel zatrzymania legalnego spadko­
biercy strąconego cesarza wydaje się
równie niejasny, jak i cel całej angiel­
skiej wyprawy z 1869 roku. Możnaby je­
dnak przypuszczać, że sir Robert zaraził

się nastrojem antycznego świata i ma­
rzył, by wzorem imperatorów rzymskich,
odbyć triumfalny wjazd do Londynu,
prow-adząc za sobą wdowę i następcę
tronu bai-barzyńskiego władcy...

Ałbo może chciał Napier wychować

młodego Dejassa Alamaję na w-ładcę Et-

jopji, takiego, jakim chciała go widzieć

Anglja? Jeżeli tak, to dlaczego popierał
wrogów rodziny Teodora i dostarczył
nawet broni rasowi Tigre?

Zagadki polityczne. I stało się tak,
jak zwykle: zagadki pozostały nierozwi­
kłane, a wielu ludzi utraciło życie. Du­
ranesz, ,,białe złoto", um arła wkrótce w

niewoli. Alamaja wywieziono do Indyj,
aby przygotować go do oficerskiej szko­
ły kawalerji. Przydzielono mu abisyń-
skiego opiekuna dla nauki czytania i pi­
sania po amharyjsku, w języku połud­
niowej Abisynji. Później, w roku 1874,
przydano księciu Anglika, kapitana Spe-
edy, który znał dobrze Abisynję. Ten za­
brał go do Anglji, gdzie sama królowa

Wiktorja się nim łaskawie zajęła.
Ale wątpliwe, czy ta łaskawość po­

mogła mu znieść wygnanie. Wkrótce po

przyjeździe do Anglji ogarnęła księcia,
jak Speedy potem opowiadał Rohlfsowi,
nostalgja nie do zniesienia. Wpadł w o-

strą melancholję, z której coraz częściej
przeglądała wschodnia, paląca nienawiść
do zwycięzców, do wszystkiego, co an­
gielskie. Kiedy dowiedział się o krwawej
porażce Anglików, pobitych przez Zulu­
só'w w Afryce Południowej, zdumiał

swoich wychowanków okrzykiem: ,,Pra­
gnąłbym zagłady dla wszystkich Angli­
ków!" Kiedy rozdzielono go ze Speedym,
napisał do przyjaciela, że chciałby zdo­
być pieniądze na ucieczkę. Łudził się na­
dzieją, że negus Jan, który panował

wówczas w Abisynji, odstąpi mu chętnie
tron.

W jakiś czas potem książę zachoro­
wał. Lekarze nazwali to suchotami. Ale

stare, wyśmiane przez doktorów zdanie

o złamanem sercu byłoby lepiej określi­
ło cierpienie nieszczęśliwego Alamaja.

Speedy pospieszył do chorego i tak,
choć w ostatnich dniach swego smutne­
go i opuszczonego życia, wśród obcego
otoczenia, miał książę tę chociaż pocie­
chę, że mógł się rozmówić w ojczystym
języku.

Umarł w 1879 roku, w dziewiętna­
stym zaledwie roku życia, z nieugaszo-
nej śmiertelnej tęsknoty za ojczystemi
górami.

Generał Napier zdecydował, iż Mag-
dala musi stać się pamiętną dla Abisyń-
czyków. Równocześnie z pogrzebem ce­
sarza rozpoczął się wymarsz mieszkań­
ców. Nieskończenie długą kolumnę obli­
cza Rohlfs na 60.000 ludzi. Wszyscy oni

byli w stanie wzbudzającym litość, po
miesięcznem oblężeniu i wielu padało
po drodze. Brak wody dawał się straszli­
wie we znaki. Niepogrzebane trupy sta­
ły się łupem hjen i sępów.

Natychmiast po wymarszu ostatnich

mieszkańców zac'zęła się grabież. Ze

skarbu cesarza dostała się zwycięzcom
niezliczona ilość złotych naczyń kościel­
nych oraz olbrzymi zbiór kosztownych
darów, otrzymanych przez cesarza od

Europejczyków. Kotły i naczynia, srebr­

ne i miedziane, broń, dywany, szaty,
skrzynie z mydłem, książki, nawet dwa

fortepiany.
Co robiły na dworze negusa fortepia­

ny, — nie dało się odgadnąć.
Nazajutrz 17 kwietnia, podłożony o-

gień strawił to, co jeszcze pozostało z

M agdali.
Anglicy i Hindusi, dręczeni nieznoś­

nym odorem dwustu niepochowanych
trupów, starali się jaknajszybciej opuś­
cić twierdzę.

Jeżeli mieli jeszcze jakiś cel poza o-

swobodzeniem więźniów, to trzeba przy­
puszczać, że po rozejrzeniu się w sytua­
cji, całkowicie odstąpili od swego planu.
,,Niestety", jak pisał misjonarz niemiec­
ki Flad, długoletni więzień cesarza Teo­
dora w Magdali, w swej książce ,,Dwa­
naście lat w Abisynji", nic nie zdziałali

dla dobra Abisynji. Kraj był pozostawio­
ny sam sobie. Anglja wycofała się z Abi­
synji, pokryła koszty ekspedycji, obliczo­
ne na przeszło 72 miljony guldenów, nie

mając pretensji do odszkodowania. Gdy­
by Abisynja była podobna do Indyj lub

Australji, wówczas Anglja byłaby zrobi­
ła inny obrachunek i zaanektowała ją.
Według ostatnich wiadomości (1869 r.)
rządzi obecnie Abisynją około siedmiu

jvładców, będących ze sobą narazie w

przyjaznych stosunkach. Można jednak
przewidywać, że zaczną się zwalczać, aż

wszyscy podporządkują się jednemu,
który ukoronuje się na cesarza'*.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wakacie Niedzielskiego
0 wspaniałych sukcesach ,,stałego mieszkańca" Bydgoszczy

Niedzielski wpada na kilka chwil do Pol­
ski. Do bydgoskiego domu rodzicielskiego.

Dlaczego witamy go tak serdecznie w kra(­
ju ojczystym? Nie dlatego, że otacza go zno­
wu — jak zwykle - aureola nowych sukce­
sów artystycznych, rozsławiających imię
kultury i sztuki polskiej po krańcach świa­
ta. Witamy go, bo on udowadnia światu, że

cywilizacja zachodnio - europejska nie mo­
gł'aby się obejść bez sztuki polskiej. Genjusz
Szopena należy dzisiaj do wszystkich — ale

zagrać go... jest przywilejem Polaka. Oto —

co światu udowodnił Niedzielski.

Ale nie wszyscy u nas wiedzą, kim wła­
ściwie jest Staś Niedzielski. Niechaj więc to­
warzyszące m u głosy z obczyzny ,,rozrekla-
mują" go wreszcie również w ojczyźnie. Wyj
mujemy luźno szereg recenzyj, napisanych
w prasie paryskiej po jego ostatnim koncer­
cie, który wypełnił po brzegi największą sa­
lę metropolji świata ,,Salle Pleyel". Na tym
koncercie rozentuzjazmowana publiczność
zmusiła naszego rodaka do grania sześć ra(­
zy na ,,bis", tak że od chwili skończenia

właściwego programu aż do czasu rozejścia
się publiczności upłynęły trzy kwadra(nse.
Służba ,,Salle Pleyel" nazwała to rekordo-

wem powodzeniem od czasu wybudowania
tej sali przed 7 laty. A występowali w niej
przecież tacy koryfeusze jak Backhaus, d*A-

bert, W ilhelm Kempff, Kubelik, Casals, Gi-

gli itp .

Pierre Łeroi w Excelsior z 17 czerwca

pisze:
Niedzielski pokazał, że jego sława w Pa­

ryżu nietylko nie jest przesadzona ale jest
w zupełności zasłużona. Jego recita(l chopi­
nowski był poprostu wspaniały. Podziwiali­
śmy piękność uderzenia, zawsze w najwyż­
szym stylu, jakikolwiek był odcień muzycz­
ny. Gra jego jest pełna uczucia żywego, głę­
bokiego i poetycznego. Oto Niedzielski

,,classe" między największemi mistrzami

fortepianu.

Niedzielski n a placu de la Concorde
w' Paryżu.

My, którzy jesteśmy rodakami Niedziel­
skiego — albo odwrotnie — ponieważ Nie­
dzielski jest ,,tylko" naszym rodakiem, do­
wiadujemy się o tem dopiero z prasy zagra­
nicznej. My na Pomorzu powinniśmy znać

Niedzielskiego tem lepiej, że jest on stałym
mieszkańcem Bydgoszczy.

Niedzielski powrócił niedawno z wielkie­
go tournee po Południowej Afryce. Miał tam

w myśl kontraktu odbyć 20 koncertów. O-

gromna frekwencja i niespotykany przed­
tem entuzjazm publiczności zmusił go do po­
mnożenia koncertów do liczby 44. Zawsze w

przepełnionych, do 3000 słuchaczy liczących
salach. Triumf południowo - afrykański
przyniósł m u nęcącą propozycję odbycia
tournee po Indjach brytyjskich, 'wyspach
sundajskich i wschodniej Azji, dokąd wyru­
szy w listopadzie br.

Niedzielski powrócił do swego stałego
miejsca zamieszkania w Paryżu poprostu
po to, aby się przebrać. I trochę odetchnąć,
Ale jak ten odpoczynek wygląda? Serja ,,ko
niećznych" koncertów w Paryżu, Le Havre

Lyonie, Nizzy, Cannes, Monte Carlo, Le Tou-

quet, Aix les Bains, Biarritz, Arca(chon, La

Beaule, Deauville, i — last not least — w

Londynie i szeregu angiels-kich kąpielisk i

miejscowości uzdrowiskowych.
Wszędzie Chopin. Chopin i Niedzielski są

na zachodzie Europy nazwiskami, symbola­
mi nieodłącznie z sobą związanemi.

U Niedzielskiego niema zastoju ani kry­
zysu.

- Co pan robi po koncercie? — zapytała

go pewna Angielka, pragnąc wydać bankiet
na jego cześć przed innemi konkurentkami.

- Zdejmuję frak - odparł Niedzielski. -

Ale nie odpoczywam, bo muszę nagrać to i
owo - na płytę gramofonową His Master'a

voice.
I tak dokoła Macieju. Niedzielski gra . A

gdy przestaje grać, jego płyty grają dalej
i zapełniają świat nieśmiertelnemi dźwięka­
mi na-szego wieszcza muzycznego — Chopi­
na, którego nikt tak zagrać nie potrafi jak
on.

Niedzielski odrywa się na kilka tygodni,
aby wypocząć i nabrać świeżych sił do dal­
szej pracy na obczyźnie, która* stanowi naj-
idealniej pojętą i najskuteczniej promieniu­
jącą propagandę polskiego imienia i sztuki

polskiej.

Podobizna Marszalka Piłsudskiego
w wykonaniu rzeźbiarza francusk.

Cairol Berard w Echo de Paris z 12 czer­
wca:

Na jaki wspaniały wieczór zaprosił Nie­
dzielski swoich wiernych słuchaczy, którzy
są tak liczni w Paryżu! Rytm olśniewający
poezja rozkoszna. Żadna trudność niezatrzy-
muje tego pianisty pewnego swego ,,zawo­
du", żaden sekret interpretacji mu nie jest
obcym. Pod jego palcami Chopin powraca
do życia.

Charles Gombault w Paris Soir z 6 lipca:
Niedzielskiego zaliczaliśmy od dawna do

rzędu największych wirtuozów fortepianu.
Jego ostatni recital więcej niż potwierdził
tą opinję. Niewielu jest odtwórców Chopi­
na obecnie, którzy tak jak on potrafią stwo­
rzyć ,,atmosferę" w dziełach wielkiego mi­
strza polskiego.

Maurice Imbert w Journal des Debats z

10 czerwca pisze:
Niedzielski jest jednym z najbardziej ol­

śniewających pianistów doby obecnej. Jego
sztuka jest poprostu sensacyjna. Jego gra
odznacza się bezprzykładną precyzją a jego
uderzenie jest przepiękne równie w ,,forte"
jak i w ,,piano". Jego interpretacja przeni­
ka prosto do duszy słuchac'zy.

Witamy Niedzielskiego w nadziej!, że nie

odmówi nam przyjemności usłyszenia go w

ojczyźnie. A.S.C.

OWszechnicyPomorskie!
w publicystyce niemieckie!

W związku z wręczeniem p. Ministrowi
W. R. i O. P . Jędrzejewiczowi przez dyrek­
tora Instytutu Bałtyckiego, p. J . Borowika,
memorjału w sprawie wyższej uczelni na

Pomorzu, zamieszcza tygodnik berliński

,,Ostland" w ostatnim numerze (18-ym, z

15. 9. 35) artykuł p. t. ,,Die polnischen
Hochschulplane im Pommerellen" (Polskie
projekty uniwersyteckie na Pomorzu). U-

wagi tego pisma zasługują ze względu na

temat nader aktualny na to, by szerszy

ogół z niemi się zaznajomił.
,,Ostland" streszcza obszernie wywiad,

którego p. dyrektor Borowik udzielił n a­
szemu dziennikowi, po wręczeniu wspom­
nianego memorjału. Podkreśla m. In., n a

podstawie wywiadu, że myśl stworzenia

Wszechnicy na Pomorzu może być zreali­
zowana etapami, przyczem każdy z jej dzia­
łów może być umieszczony tam, gdzie dlań

byłyby najlepsze warunki, pisze dalej, że

p. Minister Oświaty zainteresował się wiel­
ce tą sprawą i przyrzekł pełne poparcie
ze swej strony i przy pomocy organów mu

podwładnych; uważa też za celowe, by In­
stytut Bałtycki był podstawą projektowanej
Wszechnicy.

Od siebie dodaje ,,Ostland" m. in., że

należy się wobec tego liczyć z bardziej o-

żywioną działalnością w pomorskiej sp ra­
wie uniwersyteckiej. Ten głos popularnego
pisma niemieckiego jest w każdym razie

dowodem, że ta sprawa i po tamtej stronie
kordonu wzbudza żywe zainteresowanie.

Plakieta z podobizną Marszałka Piłsudskie­
go, wykonana z inicjatywy Tow. Les Amis
de la Pologne, przez art. rzeźbiarza R. De-
landre. Plakieta zostanie ofiarowana Panu

Prezydentowi Rzplitej, P. Marszałkowej
Piłsudskiej i kilku innym wybitnym oso­

bistościom.

Wykopalisko przedhisto­
ryczne na Kaszubach
Pod warstwątorfu —4urny

Na terenie spalonego przez piorun domu

p. Kleinschmidta w Loryńcu na Kaszubach

robotnicy podczas prac ziemnych znaleźli

pod grubą warstwą torfu przedhistoryczny
grób, zawierający 4 urny i naczynia grobo­
we oraz cały, dobrze zachowany, szkielet.

Odkryciem zainteresowały się władze.

Istnienie teatru kaszubskiego zagrożone
Krytyczne położenie finansowe teatru wefherowskiego

im. Derdowsklego
Teatr kaszubski im. Derdowskiego znaj­

duje się w krytycznem położeniu finanso-
wem. Teatr jako placówka ideowa bezpłat­
nie daje przedstawienia po wioskach Ka­
szub, utrzymując jedynie kierownika tea­
tru, artystę dramatycznego. Datki społeczeń-

Juk odbywagą się sądy w Abisynii

Wrzesień - w ludowych przy­
słowiach kaszubskich

Miesiąc wrzesień na Kaszubach, a prze­
dewszystkiem nad brzegami otwartego BaJ-

tyku jest okresem pilnej orki oraz rozpo­
czynania zasiewów jesiennych. Z rozlicz­
nych przysłów chara(kteryzujących zajęcie
ludu i jego poglądy na stan pogody notuje­
my: ,,Przed Bogarodzicą sej żeto przed psze­
nicą, a po Bogarodzicy wezmij se do psze­
nicy".

Dzień Matki Boskiej Siewnej, 8-go wrześ­
nia, jest specjalnie obchodzony przez gbu­
rów kaszubskich (gbur — w znaczeniu za­
możny gospodarz). W dniu tym starają się
za wszelką cenę choć symbolicznie zasłać

najmniejszy skrawek pola. Nawet lutrzy
stosują się do tej daty i zwyczaj prastary,
kaszubski, wśród siebie kultywują. Na Kę­
pie Swarzewskiej nad zatoką Pucką Kaszu­
bi rozpoczynają zasiewy jesienne wielkim

odpustem w Skwarzewie, dokąd pielgrzy­
m ują liczne tłumy. Odpust rozpoczyna się
w niedzielę 8-go września i trwa nieomal

przez tydzień. Na półwyspie Helskim ryba­
cy wierzą, że Matka Boska chodzi w dniu

tym i błogosławi ziemię.
Ciekawe przysłowie istnieje w odniesie­

niu do Św. Idziego (I-go września). Ma ono

dokładnie zapowiadać jak będzie wygląda­
ła zima. Dzień ten o ile jest ciepły i sło­
neczny późną i łagodną zimę, mówi zresztą
o tem dobitnie przysłowie rybackie:

,,Gdy na święty Idzi ładnie - śnieg na-

pewno późno spadnie"*

W Abisynji istnieje bardzo rozbudowane i zróżniczkowane sądownictwo. Istnieją t.

zw. sądy uliczne, dalej sądy rozjem cze, wreszcie sąd w ministerstwie sprawiedli­
wości i W końcu sąd najwyższy, któremu przewodniczy sam Neerus. — Oto scena

R rozprawy sądowej m Abisynji,

Obyczaje pożniwne na

Kaszubach
Bęksy - Doftynkl - Krutkl

Na całych Kaszubach ostatecznie zakoń­
czyły się żniwa.

Ostatni snop załadowany na furę zwie

się bęksem i ten, który go wsadził na wóz,
jest objektem kpin i różnych drwinek z ca­
łej wsi. Bęks w kartuskiem stroją kwiata
mi i wieńcami. Dziewczęta jadących z bęk­
sem mają zwyczaj polewać wodą.

Dożynki na Kaszubach zwą się ożniwiny.
Wieniec jaki niesiony jest podczas dożynek,
umocowuje się zazwyczaj na grabiach. Pod

Kościerzyną w okolicach Czarlina na Kaszu­
bach rolnicy z pozostałych źdźbeł słomy
wiążą tak zwaną krutkę. Ci co niosą krat­
kę, oblewani są wodą. W okolicach Wejhe­
rowa o ostatnim snopku wiezionym z pola
mówią, że jadą z dziadem, a o ile go wiozą
kobiety, mówi się, że jadą z babą. Snop
zwany dziadem lub babą zazwyczaj skła­
dany jest na dożynkach właścicielowi go­
spodarstwa,

Stwa są nie wystarczające, gdyż wiele pi
chłaniają wyjazdy z W ejherowa do okolic:

nych wiosek powiatu morskiego, a nawi

zagranicę do Niemiec. Bez wydatniejszi
pomocy finansowej teatr będzie musiał z-

stać zlikwidowany.
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0 nagrodę dla żeglarzy Jaru Pomorza"
za pierwszą poislcą saaglrói naeicalci świata

Od jednego z prenumeratorów na­
szych (aż ze Lwowa) otrzymaliśmy
artykuł, który jako wyraz zapatry­
wania tysiąca Polaków, śledzących
z zapartym oddechem podróż ,,Daru
Pomorzu" chętnie zamieszczamy.

Przed kilkunastu dniami witano uro­
czyście w Gdyni wracający z pierwszej po­
dróży naokoło świata polski statek szkolny
,,Dar Pomorza". I w przemówieniach i w

artykułach w prasie słusznie podnoszono,
że odbyta podróż była zdarzeniem o histo-

rycznem znaczeniu, gdyż po raz pierwszy
w naszych dziejach bandera polska całą
kulę ziemską opasała.

Podnoszono też w entuzjastycznych sło­
wach dzielność i nadzwyczajną sprawność
komendanta statku, oficerów, uczniów

Szkoły Morskiej i załogi, dzięki którym po­
dróż ta mimo bardzo trudnych nieraz wa­
runków odbyła się bez żadnych przeszkód
i wypadków i ściśle według programu, tak,
że statek — jak to ktoś w Gdyni dowcipnie
zauważył — z podróży naokoło świata po­
wrócił zaledwie z dziesięcio-minutowem
spóźnieniem.

Nie tylko ci, którzy mieli swych bliskich

na statku, ale, rzec można, całe społeczeń
stwo, z niezwykłem zainteresowaniem, a

czasem i z obawą śledziło przez cały rok

przebieg podróży, cieszyło się z pomyślnych
biuletynów, radowało się z pomyślnych
wiatrów i dumne było z naszych rodowi

tych, dzielnych wilków i wilczków mor­
skich,

To zainteresowanie było, jak dotąd, je
dyną, przyznać trzeba, skromną nagrodą
marynarzy ,,Daru Pomorza" za tak świetnie

spełnioną, twardą i znojną służbę ku

chwale Ojczyzny i za dzielne reprezento­
wanie Polski mocarstwowej we wszystkich
częściach świata, boć przecież byli oni nie

zaprzeczenie znakomitą żywą propagandą
naszego mocarstwowego stanowiska w

świecie I

tWszakżei ,,Dar Pomorza” był pierw­
szym wogóle statkiem szkolnym, który
szczęśliwie opłynął cały glob ziemski,
nadto pierwszym statkiem polskim,
którego polska bandera, powiewająca w ty­
lu portach części świata, rozniosła imię
Polski po całej kuli ziemskiej!

To też należy przypuszczać, jeżeli nie

być pewnym, że jeśli za wyczyny sportowe
nadaje się odznaki ,,P. O. S." (Państwowa
Odznaka Sportowa), to — nie umniejszając
wcale wartości tej odznaki — conajmniej
równie zasłużonem będzie odznaczenie

wszystkich marynarzy ,,Daru Pomorza" na­
daniem im przynajmniej podobnej odznaki,
stwierdzającej udział osobisty w tem praw­
dziwie historycznem wydarzeniu w dzie­
jach naszej m arynarki handlowej.

Jakże cenną byłoby to pamiątką dla

uczestników tej wyprawy i jak chlubiliby
się nią przedewszystkiem ci młodzi, którzy
z pełnym zapałem zaciągnęli się w służbę
dla Morza Polskiego a — wedle słów ko­
mendanta statku — wyjechali przed rokiem

jako uczniowie, a wrócili już jako dzielni

marynarze!
Z częstych artykułów, zamieszczanych

w piśmie Y/Panów o przebiegu podróży
,,Daru Pomorza", oka'zywało się duże zain­
teresowanie Redakcji tą podróżą i jej
uczestnikami, dlatego też do Niej zwra­
cam się z gorącą prośbą, by zechciała pod­
jąć inicjatywę w poruszonej tu sprawie i

odpowiednim apelem na łamach Swego po­
czytnego pisma wyjednała u miarodajnych
czynników przychylne jej rozpatrzenie.

Będzie th wyrazem życzenia wszystkich
tych, których pierwsza podróż polskiego
statku naokoło świata przejmowała praw­
dziwą radością i napełniała dumą!

Przy bólach reumatycznych w głowie,
biodrach i ramionach, nerwobólach, bó­
lach w udach i postrzałowych stosuje
się naturalną, wodę gorzką Franciszka-
Józefa dla codziennego oczyszczania
przewodu pokarmowego.

WyjazdP.Wofewody

Wczoraj, we wtorek pociągiem po­
śpiesznym wyjechał do Warszawy w

sprawach służbowych P. Wojewoda Po­
morski Stefan Kirtiklis.

Ciężkie przejścia m morzu yochtu nTemida | "

Przed kilku dniami wyruszył z Gdy­
ni w podróż morską w kierunku duńs­
kiej wyspy Bornholm, yacht ,,Temida
I", należący do Morskiego Ośrodka P.

W.iW.F.wGdyni.

Załoga yachtu, pod dowództwem por.

Przybyszewskiego, składała się z 23 ab­
solwentów tegorocznych kursów żeglar­
skich, którzy dla uzupełnienia swych
wiadomości nawigacyjnych musieli od­
być jeszcze jeden poważniejszy rejs.

Gdy ,,Temida" znalazła się w odleg­
łości kilkudziesięciu mil morskich od

brzegu zerwała się burza, która po krót­
kim czasie przeszła w groźny sztorm.

Cała załoga yachtu stanęła do walki

z wichrem i falami, coraz natarczywiej
wdzierającemi się na pokład.

Szalony wiatr porwał żagle uniemo­
żliwiając ich naprawę, ani też zmianę
na t. zw. garnitur sztormowy.

Sytuacja stawała się coraz niebezpie­
czniejsza, tembardziej, że wysiłki zało­
gi pracującej bez wytchnienia przez ca­
łą dobę dochodziły do kresu.

Na szczęście po pewnym czasie burza

przeszła, umożliwiając przybicie statku

do zamierzonego celu. Dzięki energicz­
nej postawie całej załogi, dowodzonej
umiejętnie przez por. Przybyszewskiego,
yacht przeszedłszy ciężką próbę, szczę­
śliwie powrócił po kilkudniowej podró­
ży do Gdyni.

Gość wioski w Gdyni
Dnia 17 września br. przyjechał do

Gdyni senator Taiani, profesor politech­
niki w Medjolanie, celem zwiedzenia

portu i urządzeń kolejowych. Gość wło­
ski złożył wizytę dyrektorowi Urzędu
Morskiego p. inż. St. Łęgowskiemu, a

następnie zwiedził port, urządzenia
przeładunkowe oraz inwestycje kolejo­
we.

Na Pomorzu jest 3.281 samochodów
Auta i pojazdy mechaniczne w Polsce

Główny Urząd Statystyczny ogłosił n aj­
nowsze dane, dotyczące liczby samochodów
i pojazdów mechanicznych w Polsce na

dzień 1. 7. rb. Jak wynika z tych danych, na

terenie całej Polski kursuje 35.038 samo­
chodów i innych pojazdów mechanicznych,
z tego 7.484 w Warszawie, 5.450 w wojewódz­
twie póznańskiem, 3.975 w Śląskiem, 3.281

w pomorskiem, 2.894w łódzkiem, 2.371w

krakowskiem, 2.271 we Iwowskiem, 1.904 w

warszawskiem, 1.478 w kieleckiem, 869 w lu-

belskiem, 720 w białostockiem, 585 w wileń-

skiem, 423 w stanisławowskiem, 429 w wo-

łyńskiem, 334 w nowogródzkiem, 295 w tar-

nopolskiem i 245 w województwie poleskiem.
Przeciętnie na 10.000 mieszkańców przy­

pada w Polsce 10,5 samochodów i innych
pojazdów mechanicznych.

Liczba samochodów wynosi ogółem 25.212,
z tego 14.438 samochodów osobowych, p ry­
watnych i urzędowych, 4.373 dorożek samo­
chodowych, 1.520 autobusów oraz 4.881 sa­
mochodów ciężarowych. Ponadto zarejestro­
wanych 8.777 motocykli i 1.049 innych po­
jazdów mechanicznych.

Komunikat Syndykatu
Dziennikarzy Pomorskich

Wobec toczących się pertraktacyj w W ar­
szawie między Związkiem Wydawców, a

Związkiem Dziennikarzy R. P., o raz wobec
zabiegów o stałe i ustawowe określenie ty­
tułu dziennikarza i redaktora, Zarząd Syn­
dykatu Dziennikarzy Pomorskich wzywa,
wszystkich swoich członków (członków zwy
czajnych i aplikantów) do nadesłania n aj­
później do dnia 25 września rb. następują­
cych danych: 1) imię i nazwisko, 2) miejsce
zamieszkania i pracy, 3) stanowisko w re­
dakcji, 4) od kiedy pracuje w dziennikar­
stwie, 5) bezrobotni podają od kiedy są bez
pracy, 6) czy posiada inne źródło dochodu

oprócz dziennikarstwa.
Odpowiedzi' prosimy przesyłać na^ adres:

sekretarz S. D. P . red. W. Górnicki, Byd­
goszcz, ul. Marszałka* Focha 12.

Jednocześnie Zarząd S. D. P . przypomi­
na o konieczności uregulowania zaległych
składek do oznaczonego terminu, gdyż na

podstawie statutu zaleganie ze składkami
za* okres dwóch kwartałów upoważnia za­
rząd do skreślenia z listy członków.

Zaznaczamy, że członkowie S. D. P ., któ­
rzy nie odpowiedzą na niniejsze wezwanie
narażają się na skreślenie z rejestru człon­
ków Związku Dziennikarzy R. P .

Prezydjum Zarządu S. D. P .

Skutki nadmiernych opadów
Na skutek częstych deszczów zauważyć

się daje na Kaszubach, niezbyt pomyślny
dla* rolników objaw gnicia i czernienia ziem­
niaków. Niektórzy rolnicy już rozpoczęli
przedwczesne wykopywanie ziemniaków.

Obrazki z ulicy

Dzień targowy na rynkach toruńskich
- A czy to masło, aby świeże? — upew­

nia się paniusia z miasta.

— Świeże, świeżuteńkłe, pachnące jak
siano! — zapewnia gaździna.

— A po czemu?

I tu dopiero, n a płaszczyźnie cen nastę­
puje dłuższa wymiana poglądów. Paniusia

targuje się, że za drogo, kobiecina powołuje
się na podatki, na to, te wieś resztkami go­
ni, że niema za co nawet kupić soli.

Jedna i druga sypią argumentami. Wre­
szcie tranzakcja w drodze obopólnych u-

stępstw dochodzi do skutku. Handel, jak
i polityka polegają na wzajemnych ustęp­
stwach.

Dawniej na Pomorzu - powiada mi pe­
wien przekupień — ludzie nie znali co to

jest targować się. Była uczciwość. Nikt

nikogo nie chciał ocyganić. Dzisiaj
trzeba uważać, ażeby nie dać się oszukać i

dlatego wszyscy się targują. Tę modę na

Pomorze przynieśli żydzi.
Na rynku toruńskim dostanie się wszyst­

ko, co tylko dusza i podniebienie zapragną.
A więc ziemniaki, marchewkę, kalafiory,
masła, ser, jaja, kapustę, owoce, kurczęta,
gołębie, kaczki — wszystko, wszystko czem

bogata nasza wieś polska.
Wieś dwa razy w tygodniu przychodzi do

m iasta po pieniądze, zanosząc owoc swej
znojnej pracy na sprzedaż.

Ale chytry mieszczuch tak łatwo pienię­
dzy nie popuści. Targuje się o każde pół
grosza. Niejedna gosposia miejska dwa ra^-

zy okrąży Stary Rynek, zanim znajdzie
główkę kapusty o grosz tańszą, aniżeli u tej
grubej, nieustępliwej gburki.

'A przekupnie zastawiają na wieśnia(ków.

Toruńskie rynki w dnie targowe, jesienią
są barwnym obrazem wszystkiego, czem

matka-ziemia na*s obdarza. Sterty ogórków,
gromady pomidorów, stogi marchwi, bura­
ków, a tych jabłek, śliwek, gruszek zatrzę­
sienie. I kwiaty. Tyle kwiatów. Nie na-

darmo Toruń w opinji całej Polski jest mia­
stem ogrodów, a powiat toruński ziemią
warzywa i owoców. Cóż kiedy te owoce są
tak drogie...

W oczekiwaniu na klientów.

Rynek toruński w dzień targowy to ren-

dez-vous naszych pań-gospodyń z ludnością
wiejską. Następuje wtedy zbliżenie wsi i

miasta, tak pożądane z uwagi na zakorze­
niony jeszcze z czasów polityki Witosowej,
antagonizm między mieszczuchem a wieś­
niakiem. A jednak okazuje się, że na pła­
szczyźnie interesu te dwie warstwy społecz­
ne doskonale się porozumieją i świetnie się
uzupełniają, że na rynkach, w dnie targowe
m ilkną antagonizmy stanowe, klasowe.

— Paniusia pozwoli! — zaprasza grzecz­
nie jejmość.

sidła. Wychodzą na rynek z galanterją,
obrazami, obuwiem, cukrami, pieczywem, z

wszystkiem czego wieś nie produkuje. Tą
drogą odbywa się wzajemna wymiana dóbr
f usług. Pieniądz krąży od miasta do wsi
i spowrotem. Spełnia więc swą zasadniczą
funkcję.

- Cytryny, cytryny, za jedne 5 groszy

— Kapelusze nowe, trwałe, brać, prze­
brać, wybrać! — dolatuje mych uszu chrap­
liwy, zmęczony głos kapelusznika.

— Niech paniu sia skosztuje, świeży, do­
bry towar! — zaprasza przysadzista jejmość,
siedząca nad koszem nabiału, jak kokosz
nad kurczętami.

— Nie będzie taniej?

Barwny widok targowiska pod Ratuszem

sztuka! - akcentując pierwszą sylabę wy­
dziera się przekupień. Inny handlarz woła:

— Sznurowadła mocne, trwałe, sznuro­
wadła!

Na rynkach toruńskich handluje się
wszystkiem. Przypuszczam, że mając pie­
niądze, a stanąwszy na rynku nago, mógł­
bym się w mig ubrać od czubka do na­
gniotków*

— E, co też paniutka mówŁ

I z tem smakowaniem masła, czy sera

— to najciemniejsza strona handlu targo­
wego. Jabym uważa-ł, że komisja sanitar­
na powinna nad tą procedurą, odbywającą
się przy pomocy brudnych palców, c z y ję­
zyka roztoczyć pewien dozór. Choć naogół
mówiąc warunki sanitarne handlu w d ni

(Ciaje dalszy na str, 3)
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